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Nie  uczymy  się  na  błędach  naszej  własnej  historii.  A
najczęściej błędów tych po prostu nie zauważamy. W przededniu
nadchodzącej katastrofy wolimy ignorować wynikające w sposób
oczywisty z naszych dziejów wnioski. Zresztą, nie jesteśmy w
tym sami; podobnie zachowuje się cały szereg państw szeroko
rozumianego tzw. Zachodu.

Historycy  oceniają,  że  na  wojnę  Litwy  przeciwko  Rosji  w
Inflantach w latach 1561-1570 ze skarbu Korony poszło 2 133
635 florenów. Była to równowartość jakichś 7,5 ton złota. 70%
dochodów podatkowych zbieranych wówczas w Polsce. A wszystko
po to, by uczestniczyć w nie swoim w istocie konflikcie, w
który Rzeczpospolita wciągnięta została wraz z wkroczeniem na
kompletnie nie związaną z jej interesem ekspansję, wojnę i
obronę  jagiellońskich  zdobyczy  na  wschodzie.  O  zgubnych
skutkach geopolitycznego jagiellonizmu napisano w Polsce całe
tomy szczegółowych rozważań. Wiemy, czym kończył się dla nas
on  i  jego  mniej  lub  bardziej  koślawe  próby  kontynuacji  w
późniejszych  wiekach.  I  nie  przeszkadza  to  nam  akceptować
postępującej instrumentalizacji Warszawy w obecnie prowadzonej
przez  Anglosasów  wojnie  przeciwko  Rosji  na  ziemiach
ukraińskich.

Pod koniec XVI wieku na cudzą wojnę wydawaliśmy 70% naszych
podatków. Ile wydajemy dziś? Trudno to ocenić. Wiedzą tą nie
dzielą się z nami nawet przedstawiciele rządu. A może sami
przestali już liczyć? Pod koniec sierpnia wymijająco na ten
temat mówił ówczesny szef Kancelarii Prezesa Rady Ministrów
Michał Dworczyk, który wspomniał jedynie, że wartość sprzętu
wojskowego przekazanego przez Polskę Kijowowi to ok. 7 mld
złotych.  O  pozostałych  transferach  budżetowych  cisza.  Ale
przecież koszty uwikłania Polski w cudzą wojnę prowadzoną za
naszą  południowo-wschodnią  granicą  to  nie  tylko  kolejne
przelewy z budżetu. To również ceny, które płacimy my wszyscy
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za  z  gruntu  idiotyczne  odcięcie  się  od  importu  surowców
energetycznych  po  najkorzystniejszych  dla  nas  cenach.  To
pozbawienie się na własne życzenie dostępu do rynku, wymiany
towarów i usług. To wreszcie zapowiadane wciąż zwiększanie
wydatków  na  zbrojenia  w  sytuacji,  w  której  w  istocie
powróciliśmy  do  sytuacji  ekonomicznej  końca  lat  1990.,
uważanych nie bez przyczyny za jeden z najgorszych okresów w
najnowszej historii gospodarczej Polski.

Karykaturalny  jagiellonizm  polskiej  klasy  politycznej  XXI
wieku różni się znacznie od jagiellonizmu historycznego, tego
z  I  Rzeczypospolitej.  Przypomnijmy:  wówczas  mieliśmy  do
czynienia  najpierw  z  unią  personalną,  a  później  realną,
znajdującej się w permanentnym konflikcie z Rosją Litwy z
Koroną.  Dziś  słyszymy  zapewnienia,  że  Jarosław  Kaczyński
zadowala się rolą prezesa Polski i nie zamierza obejmować
tronu  w  Kijowie.  O  wyprowadzeniu  się  ze  swej  kijowskiej
rezydencji  do  warszawskiego  Pałacu  Namiestnikowskiego  nie
wspomina  też  Wołodymyr  Zełeński.  Mamy  zatem  dwa  odrębne
państwa o interesach czasem zbieżnych, czasem sprzecznych, jak
to u sąsiadów bywa. Jest jeszcze jedna różnica. W XVI wieku
prowadzona przez Jagiellonów polityka była mniej lub bardziej
samodzielna,  choć  niektórzy  już  wtedy  odnotowywali  wpływ
Państwa  Kościelnego  na  niektóre  realizowane  w  jej  ramach
projekty.  W  wieku  XXI  polska  polityka  wschodnia,  w  tym
szaleńcze  jej  zaangażowanie  na  Ukrainie,  stanowi  jedynie
realizację wytycznych zewnętrznych napływających z Waszyngtonu
i Londynu. Mamy tym samym recydywę jagiellonizmu, lecz w jego
karykaturalnym, pokracznym wydaniu.

W swojej najnowszej książce prof. Witold Modzelewski pisze, że
„najważniejszym celem tej wojny nie jest zniszczenie Rosji,
lecz degradacja ekonomiczna Starej i Nowej Europy oraz trwałe
zablokowanie budowy »Nowego Jedwabnego Szlaku«, a przy okazji
Polska ma być wplątana w tę wojnę”. Ma bez wątpienia rację.
Obłęd jagiellonizmu dotknie nie tylko nas, ale i wiele innych
krajów  na  naszym  kontynencie.  Właściwie  przynieść  może  on



ostateczny upadek – marginalizację i peryferyzację Europy.

O  ile  nie  będzie  jeszcze  gorzej.  Spirala  konfliktu
przyspiesza. Polska klasa polityczna, zamiast dążyć do jej
spowolnienia,  robi  wszystko,  by  doszło  do  rzeczywistego
kataklizmu. Nie mamy dziś w Polsce Adama Rapackiego z jego
planem  denuklearyzacji.  Mamy  nawoływania  do  nuklearyzacji,
czyli  de  facto  sprawienia,  iż  bankructwo  gospodarcze  nie
będzie miało już większego znaczenia. Pewnego dnia znaczenia
może nie mieć już nic…
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